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Onego czasu rzeki Pan Jezus uczniom Swoim: 
Błogosławione oczy, które widzą to, co wy wi­
dzicie. Bo powiadam wam, iż wiele Proroków 
i Królów żądali widzieć, co wy widzicie, a nie wi­
dzieli; i słyszeć, co słyszycie, a nie słyszeli. A oto 
niektóry w Zakonie powstał, kusząc Go, mówiąc: 
Nauczycielu, co czyniąc dostąpię żywota wieczne­
go? A On rzekł do niego: W Zakonie co napisano? 
jako czytasz? A on odpowiadając, rzekł; Będziesz 
miłował Pana Boga twego, ze wszystkiego serca 
twego, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze wszyst­
kich sił twoich, i ze wszystkiej myśli twojej, a bliź­
niego twego, jako siebie samego. I rzekł mu: Do- 
brześ odpowiedział: to czyń, a będziesz żył. A on 
chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do Jezusa: 
A któż jest mój bliźni? A prze ją wszy rzecz jego 
Jezus, rzekł; Człowiek niektóry zstępował z Je­
ruzalem do Jerycha, i wpadł między zbójcę, którzy 
go złupili, i rany mu zadawszy, odeszli, na poły 
umarłego zostawiwszy. I przydało się, że niektóry 
kapłan zstępował tąż drogą, a ujrzawszy go, mi­
nął. Także i Lewita, będąc podle onego miejsca 
i widząc go, minął. A Samarytan niektóry jadąc, 
przyszedł ku niemu i ujrzawszy go, ulitował się. 
A przystąpiwszy, zawiązał rany jogo, nalawszy 
oliwy i wina; a włożywszy go na bydlę swoje, 
wprowadził do gospody, i miał pieczę o nim. A na­
zajutrz, wyjąwszy dwa srebrne grosze, dał gospo­
darzowi, i rzekł; Weźmij go na swą opiekę; a co­
kolwiek nadto wydasz, gdy ja się wrócę, oddam 
tobie. Któryż z tych trzech zda się tobie bliźnim 
być onemu, co wpadł między zbójcę? A on rzekł: 
Który uczynił miłosierdzie nad nim. I rzekł mu 
Jezus: Idźże, i ty czyń podobnie.

. Nauka
Dlaczego nazywa Pan Jezus uczniów Swych 

błogosławionymi ?

Ponieważ doczekali się przyjścia na świat Zba­
wiciela, widzieli Go własnemi oczyma i słuchać 
mogli nauk Jego.

Dlaczego chciał kusić biegły w Zakonie Zbawiciela 
i usprawiedliwić się, kiedy otrzymał odpowiedź

od Niego?

Żydowscy uczeni prawa, czyli, jak wyraża się 
Ewangelista, biegli w Zakonie, sprzeczali się w tym 
czasie z sobą o główny warunek, pod jakim można 
osiągnąć żywot wieczny. Ów biegły w Zakonie 
mniemał, że na swe pytanie otrzyma od Jezusa 
odpowiedź, która sprzeciwiać się będzie zasadzie, 
jaką stawili w tym względzie bieglejsi w Zakonie, 
i przez to chciał osobę Jezusa podać w podejrze­
nie. Zamiar więc jego był złośliwy, skierowany 
przeciw prawu o miłości bliźniego. Jezus wska­
zuje mu spokojnie na to, co pytający wiedzieć już 
musiał z prawa. Zbawiciel dał mu do zrozumienia, 
że pytał się Go nie dlatego, jakoby nie znał pra­
wa, lub pytał z chęci dowiedzenia się, jeno ze zło­
ści i podstępu. Ażeby się więc usprawiedliwić, py­
ta się biegły w Zakonie o rozwiązanie rzeczywistej 
wątpliwości i o przedmiot sporny, kogo przez ten 
wyraz ,,bliźni" rozumieć należy.

Dlaczego Jezus przytacza to opowiadanie o miło­

siernym Samarytaninie?

1. Ażeby w przykładzie na pytanie biegłego w 
Zakonie tern jaśniej i zrozumiałej odpowiedzieć. 
2. Ażeby mu wyraźnie pokazać, że prawdziwą, 
choćby tylko przyrodzoną miłość bliźniego oka­
zać, winniśmy dla każdego pomocy potrzebujące^ 
go, bez różnicy na osobę. 3. Ażeby uczonemu w 
prawie zwrócić na to uwagę, że i on winien porzu­
cić swą nieczułość względem Niego (Zbawiciela), 
własnego współwiercy i okazać Mu miłość, kiedy 
Samarytanin tak miłosiernym był dla obcego na­
wet podróżnego. Dlatego mówi Jezus: ,,Idź i czyń 
to samo". 4. Ażeby wszystkich wiernych nauczyć, 
jak należy pełnić przykazania miłości bliźniego, 
że każderńu potrzebującemd trzeba pomagać, czy 

on jest obcy czy znajomy, biedny, czy bogaty, tej 
samej lub innej wiary, jest przyjacielem, czy nie­

przyjacielem.
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WOJNR NR DALEKIM WSCHODZIE.

Na obrazku widzimy armje dwóch krajów, walczących z Kurdami, 

którzy niedawno porwali się do walki zbrojnej. Na lewo w górze 

piechota turecka po europejsku wyekwipowana; na dole artylerja 

perska w swych charakterystycznych strojach. Na prawo mapka okolic, 

objętych powstaniem

ZE ŚWIATA.
Zwariowanym na punkcie oryginalności 

Amerykanom już nie wystarcza normalny 

sposób jedzenia.

KŁOPOTY OJCOWSKIE 
TOMA MIKSA

Z n a n y  n a s z e j p u b l i c z n o ś c i z e k r a n u  

s ł y n n y  c o w  b o y . T o m  M i k s , p r z e ż y ł w  o -  

s t a t n i c h  c z a s a c h  j e d n ą  z  p r z y g ó d , j a k i e  

c z ę s t o  o d t w a r z a ł  n a  f i l m a c h ,  t y l k o  t y m  r a ­

z e m  z w y k ł e  p o w o d z e n i e  m u  n i e  d o p i s a ł o .

N i e  w s z y s t k i m  z a p e w n e  w i a d o m o , ż e  

M i k s b y ł 4  r a z y  ż o n a t y . Z  p i e r w s z e g o  

m a ł ż e ń s t w a  p o z o s t a ł a  m u  c ó r k a , n a  k t ó r e j  

s t a r a n n e  w y c h o w a n i e  n i e  s k ą p i ł p i e n i ę ­

d z y .

J e d y n a c z k a , i m i e n i e m  R u t h , w y r o s ł a  

n a  p i ę k n ą , w y s p o r t o w a n ą  i d o b r z e  u ł o ż o ­

n ą  p a n n ę  i w s z y s t k o  b y ł o b y  w  p o r z ą d k u ,  

g d y b y  n i e  z a m i ł o w a n i e  —  w i d o c z n i e  o d z i e  

d z i c z o n e  p o  o j c u  —  d o  p r z y g ó d , n o  i u -  

p o r e k . p r z y  s a m o w o l n y m  c h a r a k t e r z e .

Z d a r z y ł o  s i ę . t a k i e  r z e c z y  z w y k l e  s i ę  

z d a r z a j ą , i ż  m i s s  R u t h  p o z n a ł a  n i e j a k i e g o  

D o u g l a s 'a  G i l m o r e 'a , n i e z n a n e g o  z u p e ł n i e  

a k t o r a , o d z n a c z a j ą c e g o  s i ę  t e m i z e w n ę t r z  

n e m i z a l e t a m i , k t ó r e  n a j b a r d z i e j p r z e m a ­

w i a j ą  d o  s e r d u s z k a  d o r a s t a j ą c y c h  p a n i e n .

T o m  M i k s , k t ó r e g o  a m b i c j e  o j c o w s k i e  

m a r z y ł y  o  ś w i e t n e j  k a r j e r z e  d l a  j e d y n a c z ­

k i . k a t e g o r y c z n i e s p r z e c i w i ł s i ę  m a ł ż e ń ­

s t w u  i r o z t o c z y ł n a d  n i ą  d y s k r e t n y  n a d ­

z ó r . J e d n a k ż e  m i s s  R u t h  o k a z a ł a  s i ę  n i e ­

o d r o d n a  c ó r k a  s w o j e g o  o j c a . Z m y l i w s z y  

c z u j n o ś ć  o p i e k i , u c i e k ł a  p e w n e g o  d n i a  z  

u k o c h a n y m . O j c i e c , k t ó r y  w  f i l m a c h  n i e ­

j e d n o k r o t n i e  g o n i ł  ś l a d a m i p o r y w a n y c h  k o ­

b i e t , b y ł z m u s z o n y  t y m  r a z e m  „ n a k r ę c a ć  

f i l m “  w ł a s n e g o  p r z e ż y c i a . D z i e l n y  c o w  

b o y . p ę d z ą c  . , t r o p e m “ . d o g o n i ł r e z o l u t n ą  

p a r k ę  w  Y u m a , l e c z , n i e s t e t y , p r z y b y ł  k i l ­

k a d z i e s i ą t m i n u t z a p ó ź n o . M ł o d z i z d ą ż y l i  

p r z e d  c h w i l ą  p o b r a ć  s i ę . O c z y w i ś c i e , ż e  

n i c  i n n e g o  m u  n i e  p o z o s t a w a ł o , j a k  p o g o ­

d z i ć  s i ę  z  s y t u a c j ą  i u ś c i s k a ć  n o w o ż e ń c ó w  

z y c z ą c  i m  s z c z ę ś c i a  i w i e l e  i n n y c h  r z e c z y ,  

j a k i c h  s i ę  w  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  m ó w i .

I w  t y m  p r z y p a d k u  t r a d y c y j n y  a m e r y ­

k a ń s k i . . h a p p y  e n d ’ £ z a t r y u m f o w a ł . ( v

WYKAŁACZKA JAKO „BAGAŻ**

W  m i e ś c i e  N i m e s  ( F r a n c j a )  z m a r ł n i e ­

d a w n o  a d w o k a t G o g u i l l o t . k t ó r y  c a ł e  s w e  

ż y c i e  b y ł n i e z w y k ł y m  o r y g i n a ł e m , z n a n o  

g o  t e ż  w  c a ł e j  F r a n c j i  z  p o w o d u  p r o c e s ó w ,  

k t ó r e  w e  w ł a s n y m  i m i e n i u  p r o w a d z i ł .

S t a n ą ł p r z e d  o k i e n k i e m  p r z e c h o w a l n i  

b a g a ż u  r ę c z n e g o  n a  d w o r c u  w  N i m e s i  

z g ł o s i ł n a  p r z e c h o w a n i e  n i e z w y k ł ą  p a c z ­

k ę . s k ł a d a j ą c ą  s i ę  t y l k o  z . , w y k a ł a c z k i .  

W  d o d a t k u  G o g u i l l o t o ś w i a d c z y ł , ż e  c b c e  

s w ó j „ b a g a ż 1 ’ u b e z p i e c z y ć  n a  t y s i ą c  f r a n ­

k ó w .

U r z ę d n i k  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  c h c i a ł  

„ b a g a ż u “ p r z y j ą ć , p o w s t a ł t e d y  s p ó r , z  

k t ó r e g o  a d w o k a t w y s z e d ł j e d n a k z w y ­

c i ę z c ą . D o w o d z i ł o n  d ł u g o  u r z ę d n i k o w i ,  

ż e  p o j ę c i e  b a g a ż u  j e s t w ł a ś c i w i e  b a r d z o  

w z g l ę d n e , s k o r o  m o ż n a  o d d a w a ć  n a  p r z e ­

c h o w a n i e  z a r ó w n o  p ł a s z c z e , j a k  p a r a s o l e ,  

l o r n e t k i i t . p . D l a c z e g o  w i ę c  n i e  m o ż n a b y  

o d d a ć  d o  p r z e c h o w a l n i n p . c h u s t e c z k i d o  

n o s a  c z y  w y k a ł a c z k i ?

P r z e k o n a n y  u r z ę d n i k  p r z y j ą ł w i ę c  n a  

p r z e c h o w a n i e  o w ą  w y k a ł a c z k ę , z a c h o w u ­

j ą c  w o b e c  n i e j w s z e l k i e  o s t r o ż n o ś c i : w y ­

d a ł  k w i t u b e z p i e c z e n i o w y  n a  s u m ę  o w e g o  

t y s i ą c a  f r a n k ó w . I  t e r a z  d o p i e r o  r o z p o c z ę ­

ł a  s i ę  p r a w d z i w a  a w a n t u r a , b o  w y k a ł a c z ­

k a  w  p r z e c h o w a l n i z g i n ę ł a .

G d y  G o g u i l l o t p r z y b y ł w  p a r ę  g o d z i n  

p ó ź n i e j p o  s w ó j „ b a g a ż “ . n i e  m o ż n a  b y ł o  

w y k a ł a c z k i o d n a l e ź ć , a d w o k a t z a ś  ż a d n e j  

i n n e j p r z y j ą ć  n i e  c h c i a ł i ż ą d a ł  b e z w z g l ę ­

d n i e  o d d a n i a  m u  j e g o  w ł a s n e j . P o n i e w a ż  

z a ś  w s z e l k i e  p o s z u k i w a n i a  o k a z a ł y  s i ę  d a  

r e m n e , G o g u i l l o t  w y t o c z y ł  z k o l e i  s k a r g ę  o  

t y s i ą c  f r a n k ó w .

W  p r a w d z i e  d o  p r o c e s u  n i e  d o s z ł o ,  

u z n a n o  b o w i e m , ż e  s p r a w a  s w y m  c h a r a k ­

t e r e m  n i e  o d p o w i a d a  g o d n o ś c i  s ą d u , j e d n a ­

k o w o ż  c a ł e  m i a s t o  p ę k a ł o  w  c i ą g u  d v t ^ u  

t y g o d n i z e  ś m i e c h u .  ( v
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PANI LINDBERGH JUŻ LATA....

Z w y c i ę z c a A t l a n t y k u , c h o ć  j e s t d z i ś  

p u ł k o w n i k i e m , c h o ć  s i ę  o ż e n i ł , i t o  z  c ó r ­

k a  p o s ł a  S t . Z j e d n o c z o n y c h  w  M e k s y k u ,  

c h o ć  m a  o ś m i o t y g o d n i o w e g o  s y n a , k t ó r e ­

mu d a n o  n a  i m i ę  K a r o l A u g u s t , n i e  p o ­

r z u c i ł w c a l e  z a w o d u  l o t n i c z e g o . P r z e c i w  

nie — i n a c z e j n i e  p o d r ó ż u j e , t y l k o  w  p r z e  

s t w o r z a c h . P a ń s t w o  L i n d b e r g h , u ś c i s k a w  

s z y  c z u l e  K a r o l a A u g u s t a , j a k o  ż e  n i e  

m a j ą c e g o  j e s z c z e  p o j ę c i a  o  l o t n i c t w i e , p o ­

z o s t a w i l i  g o  w  d o m u  i u d a l i s i ę  s a m o l o t e m  

na p o l e  l o t n i c z e  w  H i c k s u l d , g d z i e  p a n i  

L i n d b e r g h  w y p r ó b u j e  i n a b ę d z i e  s a m o l o t  

n o w e j , o c z y w i ś c i e  u l e p s z o n e j k o n s t r u k c j i ,  

k t ó r e j z a l e t y  b a r d z o  s i ę  j e j p o d o b a j ą . Po­
r a ź  p i e r w s z y  o d  c z a s u  p r z y j ś c i a  n a  ś w i a t  

K a r o l a  A u g u s t a , w s i a d ł a  p a n i p u ł k o w u i k o  

w a  d o  s a m o l o t u . A l e  z a  t o  o b e c n i e  m y ­

ś l i o d r o b i ć z a l e g ł e w y c i e c z k i . P r z y t e m  

p a n i L i n d b e r g h , c h o ć  j u ż  w ł a ś c i c i e l k a  d y ­

p l o m u  p i l o t k i p r y w a t n e j , n i e  z ń m i e r z a  n a  

t e r n  p o p r z e s t a ć ,  a l e  c h c e  d o s t ą p i ć  z a s z c z y  

t u  d y p l o m o w a n i a , j a k o  z a w o d o w e j l o t n i c z -  

k i p a ń s t w o w e j .

O d l o t d o  H i c k s u l d  s p ó ź n i ł s i ę , p o n i e ­

w a ż  L i n d b e r g h  w y g ł o s i ł w i e l k i „ s p e e c h " ,  

k t ó r y  z a  p o m o c ą  r a d i o  m a j ą  u s ł y s z e ć  z a ­

r ó w n o  A m e r y k a n i e  j a k  E u r o p e j c z y c y , a 

m i a n o w i c i e  w  t e n s e n s : K o m u n i k a c j a  

t r a n s o c e a n i c z n a  b ę d z i e  n i e b a w e m  u s t a n o ­

w i o n a  i d z i a ł a ć  b ę d z i e  r e g u l a r n i e ; c h o d z i  

t y l k o j e s z c z e  o  n i e k t ó r e u l e p s z e n i a  w  

k o n s t r u k c j i s a m o l o t ó w  p o c z t o w y c h , k t ó r e  

b y ł y d o t y c h c z a s  —  j a k  t w i e r d z i L i n d ­

b e r g h , z a  m a ł e  i z a  s ł a b e .  ( q

Leander w spódnicy.

t r y j e s t e ń s k i c h  j e s t p i e r w s z y m , k t ó r y  d l a  

t e m  w i ę k s z e j z a c h ę t y w y m y ś l i ł p r e m j ę  

b e z p ł a t n e j p o d r ó ż y  d o  R z y m u , d l a  t y c h  

w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  w y r a ż ą  z g o d ę  z a w i e r a  

n i a  ś l u b ó w  g r u p a m i .  ( q

ŻONY NA SPŁATY
W  D a m a s z k u , s k o r o  m ł o d z i a n  l u b  n i e -  

m ł o d z i a n . p r a g n i e p o ś l u b i ć d z i e w c z y n ę ,  

m u s i j e j r o d z i c o m  z a p ł a c i ć  p e w n ą  s u m ę .  

I n n e m i s ł o w y  —  z u p e ł n i e  p r z e c i w n i e  n i z  

u  n a s . A l e  i  w  t e j  d z i e d z i n i e  j e s t c o r a z  g o ­

r z e j . c e n a  n a  c ó r k i  z a c z ę ł a  i ś ć  g w a ł t o w n i e

Fragment z uroczystości jubileuszowych, jakie obchodziła sławna „Naval 

Gunnery School“ w Portsmouth. Wręczenie szpady przez króli Edwarda 111. 
hr. Howe, dowódcy ówczesnej floty brytyjskiej!

w  g ó r ę , t a k  ż e  w  o b e c n e j  c h w i l i  t y l k o  b a r  

d z o  z a m o ż n y  c z ł o w i e k  j e s t  w  s t a n i e  „ s p r a ­

w i ć  s o b i e "  ż o n ę . A ż  n a g l e  m ł o d z i e ń c y  d a  

m a s c e ń s c y  d o w i e d z i e l i s i ę , ż e  w  E u r o p i e  

j a k  i A m e r y c e  i s t n i e j e  z w y c z a j h a n d l u  n a  

s p ł a t y . W  m i g  i n t e r e s  k r e d y t o w y  t e g o  r o ­

d z a j u  z a s t o s o w a n o  d o  s p r a w  m a t r y m o n i a l ­

n y c h . n a  c c  r o d z i c e  z g o d z i l i s i ę  c h ę t n i e .  

T e r a z  j e d n a k ż e  k a r t a  s i ę  o d w r ó c i ł a , w i e l u  

b o w i e m  z m ł o d y c h  ż o n k o s i ó w  p o  k i l k u  

m i e s i ą c a c h  j u ż  p o c z ę ł o  z a l e g a ć  w  w y p ł a ­

t a c h  r a t , n i e  m a j ą c  n i c  p r z e c i w  z w r o t o w i  

ż o n y .  ( v

M i t y c z n y  L e a n d e r  c o  n o c y  p r z e p ł y w a ł  

s t a r o ż y t n y  H e l l e s p o n t , d z i s i e j s z e  D a r d a -  

n e l e , a b y  s i ę  s p o t k a ć  z e  s w ą  u k o c h a n ą  

H e r o , a ż  w  k o ń c u  p o d c z a s  p e w n e j b u r z y  

—  ż y c i e m  t o  p r z e p ł a c i ł .

W  n a s z y c h  c z a s a c h  p o z a z d r o ś c i ł a  m u  

s ł a w y  z n a n a p ł y w a c z k a a n g i e l s k a  m i s s  

M e r c e d e s  G l e i t z e . H i s t o r j a  o d b y ł a  s i ę  

j e d n a k  o d w r o t n i e . „ H e r o "  p ł y n ę ł a , a  „ L e ­

a n d e r " ,  m ł o d y  m a ł ż o n e k  p ł y w a c z k i ,  k t ó r e g o  

p o ś l u b i ł a  p r z e d  k i l k u  d n i a m i , c z e k a ł n a  

b r z e g u  w  K u m k a l e . M i s s  G l e i t z e  p r z e p ł y ­

n ę ł a  D a r d a n e l e  w  c i ą g u  2  g o d z i n  5 5  m i ­

n u t p r z y  s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k a c h  a t m o ­

s f e r y c z n y c h .  ( q

Propaganda małżeństwa.

W  T r y j e ś c i e  z a w a r t o  w  c i ą g u  j e d n e g o  

d n i a  7 2  z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h , p o c z e m  

n o w o ż e ń c y  p r z y  w y d a t n e j p o m o c y  w ł a d z  

f a s z y s t o w s k i c h  w y s ł a n i z o s t a l i d o  R z y m u ,  

g d z i e p r z e z  t r z y  d n i n a  k o s z t p a ń s t w a  

b ę d ą  z w i e d z a l i z a b y t k i w i e c z n e g o  m i a s t a .  

J e d y n a  t a  w  s w o i m  r o d z a j u  w y c i e c z k a  

z o s t a n i e  n a s t ę p n i e p r z y j ę t a  n a  a u d j e n c j i  

p r z e z  M u s s o l i n i e g o . D z i e j e  s i ę  t a k  z  r o z ­

k a z u  M u s s o l i n i e g o , k t ó r y  w  o b l i c z u  o b n i ż a  

j ą c e j s i ę  o d  k i l k u  l a t c y f r y u r o d z i n  w e  

W ł o s z e c h , p o l e c i ł j a k n a j d a l e j p o s u n i ę t ą  

p r o p a g a n d ę  m a ł ż e ń s t w a . S z e f f a s z y s t ó w

POŻfiR JHCHTU MARCONIEGO.

W porcie Civitavecchia spłonął w tych dniach częściowo słynny 

jacht Marconiego „Elektra/* na którym znajdowały się niezwykle 

ważne urządzenia eksperymentalne z dziedziny radjotelegrafji.



- 160 — — 161 —FEDCBA

P ie r w s z e  w

Zamek koło Golubia, 
w którym mieszkała Hnna Jagielle

F IL M IE .

z

Z a b a w a  n a  p la ż y  i ś n ia d a n ie  n a  w o o z ie .

{ k n y  z a m e k  k r z y ż a c k i  n a  w z g ó r z u  p o d  G o lu b ie m .

M'

O s a d a  m ę s k a  u c h a r a k t e r y z o w a n a  n a  k o b ie t y M is t y f ik a c ję  s p o s t r z e ż o n o  

‘d o p ie r o  p o  s t a r c ie

A F E R A  D R E Y F U S A  N A

D n ia  1 6  b m . o d b y ła  s ię  w  B e r l in ie  p r e m je r a  f i lm u  d ź w ię k o w e g o  „ D r e y f u s / * Z d ję c ie  n a s z e  

p r z e d s t a w ia  m o m e n t p o z b a w ie ­

n ia D r e y fu s a  j e g o  o d z n a k  o f i ­

c e r s k ic h .

k r a ju  ź r o u io  g o r ą c e j s o la n k i w ie r  

c o n e  w  C ie c h o c in k u .

Z A M K IĘ C IE  K U R S U  w  U N IW E R S Y T E C IE  L U D O W Y M  w  D A L K A C H .
 i  u r o c z y s t e  z a m k n ię c ie  t e g o r o c z n e g o  k u r s u  ż e ń s k ie g o  w  U n iw e r s y t e c ie  L u d o w y m  w  D a t k a c h  

N a  z d ję c iu  w id z im y  s łu c h a c z k i k u r s u  z  k s d y r . L u d w ic z a k ie m  n a  c z e le ; p o  p r a w e j j e g o  s t r o n ie  s ie d z ą : p . p r o f .  

R o k ic k a  i p .  p r o f .  R e ic h , p o  l e w e j p .  p r o f .  K l im a  i p .  p r o f .  N o w a r a . O s t a tn ia  p o  p r a w e j s t r o n ie  s ie d z i p .  B r o n is ła w a  

S ta s z e l - P o la n k o w a , m is t r z y n i P o ls k i w  n a r c ia r s t w ie  i z a r a z e m  j e d n a n a jz n a k o m i t s z y c h  n a r c ia r e k  ś w ia t a .

J A P O Ń S K A  P A R A  K S IĘ Ż Ę C A  w  E U R O P IE .

W  E u r o p ie  b a w i o b e c n ie  b r a t c e s a r z a  J a p o n j i , k s ią ż ę  

T a k a m a ts u  w r a z z m a łż o n k ą . Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d ­

s t a w ia  p r z y ja z d  k s ią ż ę c e j p a r y  d o  B e r l in a .
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P O W S T A N IE A F R Y D Ó W  P R Z E C IW  A N G L IK O M .
Z am ieszk a ły n ad gran icą in d y jsk ą  afgań sk i szczep  A fryd ów  zaa tak ow ał m iasto P eszavar , 
jed n akże w sk utek in ten syw nego b om bard ow an ia sw o ich p ozycji p rzez sam olo ty an g iel­
sk ie m u sia ł się co fnąć . R ów n ież część p lem ion , sp rzym ierzon ych z A tryd am i, op uściła  
p ozycje i w róciła w  góry . Z d jęcie n asze p rzed staw ia żo łn ierzy an g ie lsk ich , oczek u jących  

n a w ałach ataku ze stron y A fryd ów .

G E N . C Z A N G S O L IA N G  
g łów n od ow od zący arm ji w M an - 
d żu rji, m ia ł zostać zam ord ow an y  
w  m ieście P aitah o . P otw ierd zen ia  
te j w iad om ości ze stron y u rzęd o ­

w ej n arazie b rak .

O ryg in a ln y ob ch ód 70-tej roczn icy  

u rod zin .

W oryginalny sposób święciła ro­
cznicę swoich urodzin 70-letnia An­
na Slike w Wenecji. Staruszka u- 
brała się w kostjum kąpielowy i po­
płynęła z mola w Wenecji do latarni 
morskiej w Santa Monica.

Dzielna pływaczka przebyła tę od 
ległość, wynoszącą 14 kim, w 12 go­
dzinach i 10 minutach.

Ten wyczyn sportowy 70-letniej 
pływaczki można uważać jako nowy 
rekord pływacki. — Jubilatka przy­
była na miejsce rzekomo bez zbyt­
niego zmęczenia i czuje się w dal­
szym ciągu doskonale. (1

S T R A JK  w  P Ó Ł N O C N E J F R A N C JI
trw ający  ju ż od  d ł źszego czasu ogarn ą ł 130X 00 rob otn ik ów  tek sty ln ych  
W  czasie stra jk u d osz ło k ilk ak ro tn ie d o starć m ięd zy stra jku jącym i a  
p o lic ją . N a Z d jęc iu w id zim y p o lic ję francu ską , rozprasza jącą tłu m  ro ­
b otn ik ów , d em onstru jących p rzed  lok a lem  k om u n istyczn ym  w  R ou ba ix .

P A R O W IE C „T A H IT I"
za ton ą ł w  d rod ze z W ellir t^ lon u d o S an F ran cisk o . P a ­
sażerów  w  liczb ie 165 osób i za łogę zd o łan o u ratow ać.

Anagramy jedną z najstarszych gier.

Anagramy, zagadki, polegające na prze 
stawianiu zgłosek lub liter, należą do naj­
starszych rozrywek. W 16 i 17 stuleciu 
przestawianie sylab, słów i imion było mo­
dną zabawą dowcipnisiów i uczonych, a za 
panowania Ludwika XIII Thomas Bilion 
pobierał pensję 1200 luidorów jako nad­
worny fabrykant anagramów.

Słowo anagram w właściwem znacze­
niu oznacza litery jednego lub więcej słów 
umieszczone w porządku odwrotnym. Skła 
dają się na to znaczenie greckie słowa 
„ana’‘—w tył i ,,gramma“—słowo, ale prze 
ważnie anagramą nazywają przestawianie 
danych liter lub słów, tworzące inne słowo 
lub zdanie. (j.
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D H L E  J H C K S O N  
n o w y  r e k o r d z i s t a  w  l o c i e  n a  d ł u g o t r w a ł o ś ć , p r z e d  

s w o i m  a p a r a t e m .

N O W Y  R E K O R D  D Ł U G O T R  V R Ł O Ś C I  L O T U  
u s t a l i l i l o t n i c y  J a c k s o n  i O ’ B r i e n , p r z e b y w a j ą c  w  p o w i e t r z u  6 4 7  g o d z i  
2 8  m i n . i 3 0  s e k  i b i j ą c  r e k o r d  b r a c i H u n t e r ó w  o  b l i s k o  1 0 0  g o d z i n . N a  
z d j ę c i u  w i d z i m y  c h w i lę -  z a o p a t r y w a n i a  s a m o l o t u  w  o l i w ę  i b e n z y n ę

Na tablicy zjawiają się coraz większe 
liczby coraz trudniejsze i skomplikowane 
działania i nie namyślając się ani przez 
chwilę, genjalny matematyk, prowadząc 
w międzyczasie swobodną pogawędkę z pu 
blicznością — podaje rezultat bez błędu, 
kilka minut przed ekspertami, którzy pra­
cują przy pomocy nowoczesnych maszyn. 
Podobne eksperymenty powtarzane są 
wielokrotnie.

W tern Akopian zbliża się do tablicy 
na której wypisano przy początku seansu 
dziesiątki cyfr i działań zdejmuje - pokro­
wiec i nie namyślając się ani przez chwi­
lę pisze ostateczny rezultat wszystkich 
obliczeń (dodawanie, mnożenie, wyciąga­
nie pierwiastków, dzielenie podnoszenie do 
potęgi i t. p.)

Okazuje się, że podczas całego seansu 
przerabiając najrozmaitsze zadania, nie

NIEZWYKŁY GENJUSZ 
MATEMATYCZNY.

W tych dniach odbył się w Paryżu nie 
zwykły seans, na którym niejaki Melik- 
Akopian demonstrował niebywałe wprost 
zdolności matematyczne.

Ludzi, którzy potrafią w myśli z wiel­
ką szybkością wykonywać szereg skom­
plikowanych działań matematycznych, 
jest stosunkowo dość dużo — to, czego 
jednak dokonał Akopian przechodzi wprost 
granicę rozumu człowieka.

Seans rozpoczął się od tego, że na ta­
blicy stojącej poza plecami Akopiana, na 
żądanie publiczności wypisano dziesiątki 
cyfr; które należało dodać, pomnożyć, 
wyciągnąć pierwiastki itp., a otrzymany 
rezultat znowu pomnożyć, podzielić. Jed- 
nem słowem dokonać szeregu działań ma­
tematycznych. Podane przez publiczność 
sumy były oczywiście wielocyfrowe.

Gdyż już wszystkie liczby zostały 
podane, działania oznaczone, tablica zo­
stała przykryta ciemnym pokrowcem. A- 
kopian przez cały czas stał odwrócony 
plecami od tablicy, słuchając jedynie u- 
ważnie, jakie cyfry były dyktowane.

Podczas całego dalszego seansu tabli­
ca zostaje zakryta, tak, że Akopian nie­
ma możności rzucenia na nią choć jedne­
go spojrzenia.

Tymczasem seans trwa w dalszym cią­
gu. Publiczność dyktuje n.p. Akopianowi 
trzy 15-o i 20-o cyfrowe liczby, należy 
pierwsze dwa szeregi dodać a od rezulta­
tu odjąć trzeci. Zanim jeszcze eksperci 
zdążyli przerobić to zadanie na papierze, 
Akopian wypisuje 'na tablicy od lewej 
strony do prawej rezultat obu działań.

Jeżeli eksperci nie pomylą się, to re­
zultaty zgadzają się. W przeciwnym 
wypadku trzeba poprawić.., obliczenia 
ekspertów.
. Ale to są tylko „dziecinne sztuczki". 

zapomniał o pierwszem zadaniu, ukrytem 
przez cały czas pod pokrowcem.

Niezwykłemi zdolnościami Akopiana 
zainteresowali się francuscy uczeni i na 
jesieni urządzają dla niego specjalny se­
ans w Akademji. (q

ATLANTYDA WYNURZA SIĘ 
Z OCEANU?

Znane są liczne opowieści o Atlanty­
dzie, która w swoim czasie zniknęła w 
nurtach oceanu. Ostatnio znaleziono w 

pobliżu wyspy New Providence nieznany 
ląd, który się wynurzył z oceanu, a na 
nim mury ruiny starego miasta, które on­
giś liczyć mogło dużo mieszkańców. Przy­
puszczają, że miasto to istniało już przed 
odkryciem Ameryki. Rząd Stanów Zjedno­
czonych organizuje naukową wyprawę, 
mającą dokładnie zbadać ruiny. (v

S T E R O W I E C  „ R  1 0 0 “  W Y L Ę D O W R Ł  w  C H R D I N G T O N .

S t e r o w i e c  a n g i e l s k i „ R . 1 0 0 “ p o  p r z e b y c i u  d r o g i p o w r o t n e j  z  K a n a d y  

w y l ą d o w a ł  n a  l o t n i s k u  w  C a r d i n g t o n ,  p o ł o ż o n e m  o  6 0  k i m  o d  L o n d y n u -  

D r o g ę  p o w r o t n ą  o d b y ł  s t e r o w i e c  w  5 6  i p ó ł g o d z i n a c h .
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H - U - M - O - R
Do weterynarza.

—  G d z ie p ro w a d z ic ie , W a le n ty , te g o  

k o n ia ?

—  D o w e te ry n a rz a .

A  c ó ż m u b ra k u je ?

—  N ic , je s t c a łk ie m  z d ró w '.

—  T o p o c ó ż p ro w a d z ic ie g o d o w e te ry  

n a rz a ?

—  B o to je g o  k o ń .  (1

* * *

Wypracowanie.

N a p e n s ji o b ja ś n ia n o d z ie w c z y n k o m  

k o n s tru k c ję te rm o m e tru . N a s tę p n ie n a u -  

c ie lk a z a d a ła ra te n te m a t ć w ic z e n ie k la ­

s o w e . P o m ię d z y w y p ra c o w a n ia m i z n a jd o ­

w a ło s ię je d n o n a s tę p u ją c e :

. .K ie d y je s t z im n o r tę ć w te rm o m e trz e  

c h o w a s ię n a m ie js c e , k tó re z a z w y c z a j o k re  

ś ia m y m ia n e m  z e ra '1 .

* * A

„Skromne11 wymagania.

„ M o g łe m  d o s ta ć d o b rą p o s a d ę : 5 0 0 z i  

m ie s ię c z n ie i c z te ro ty g o d n io w y p la lh y u i  • 

lop.“
„ I c o ? “

„ N ie m o g liś m y d o jś ć d o . p o ro z u m ie n ia  

—  c h c ia le m  b o w ie m  n a p rz ó d o trz y m a ć u r ­

lo p ."  („ E v e ry b o d y s W e e k ly " )

* * *

Ambitny koń

—  C ó ż ? Z a d o w o lo n y p a n z k o n ia , k u ­

p io n e g o o d e m n ie ?

—  D o s y ć , —  ty lk o m i s ię n ie p o d o b a , 

ż e trz y m a g ło w ę s p u s z c z o n ą n a d ó ł.

—  P e w n ie w s ty d z i s ię . ż e n ie z a p ła c ił  

m i p a n  je sz c z e  je g z ty  z a n ie g o . ’ (v

★ * *

U wiejskiego golarza.

L e tn ik : C z y  ta  b rz y tw a  je s t o s tra ?

G o la rz : A le ż s k ą d ? N ie c h s ię p a n n ie  

boi. , \ .v

Odmiana czasownika.

N a u c z y c ie l: O d m ie n ia ć b ę d z ie m y c z a ­

s o w n ik . . id ę “ u m ie sz c z o n y  w  c a le m  z d a n iu  

n p . O jc ie c m ó w i: . .Id ę d o m ia s ta “ . - J a k  

p o w ie m a tk a d o o jc a ? U ło ż y ta k ie z d a n ie  

B a c ik ie w ic z !

B a c ik ie w ic z : Z o s ta n ie s z w  d o m u p ija ­

ku je d e n .  (v

S ły n n y m io ta c z k u lą p rz y k u la n iu w  k rę g le . („ S ó n d a g s n is s e " )

' Podwyżka.

—  P ro s iłb y m  u p rz e jm ie o p o d w y ż k ę .

S z e i: —  D o rn ie p a n , je ż e li b ę d ę z p a ­

n a z a d o w o lo n y .  ,•

—  B ę d ę s ię s ta ra ł. C o m a m  u c z y n ić b y  

p a n a z a d o w o ln ić ?

—  N ie ż ą d a ć p o d w y ż k i.

* * A

Pociecha.

—  C z y ś c ie z a d o w o le n i s ą s ie d z ie z p a ­

s ie k i?

.—  A -i o w s z e m . M io d u b y ło  n ie w ie le , a le  

z a to p s z c z o ły p a rę ra z y p o k ą s a ły te ś c io w ą .

Ab’’ by! porządek.

O fic e r, p rz y s ła n y n a k o n tro lę , z a s ta ł w  

k a n c e la rii p u łk o w e j o g ro m n y n ie ła d . N a  

s to le le ż a ło m n ó s tw o n ie p o trz e b n y c h d o ­

k u m e n tó w  i s z p a rg a łó w , p ro s ił w ię c te le ­

fo n ic z n ie g e n e ra ła o p o z w o le n ie s p a le n ia  

w s z y s tk ic h n ie p o trz e b n y c h  .p a p ie ró w . O d ­

p o w ie d ź b rz m ia ła :

M o ż n a s p a lić , a le p rz e d te m  p o ro b ić o d ­

p is y .  U

fe * *

Bolesna nauka.

O jc ie c : C z e g o p ła c z e B o le k ? P e w n ie  

m u d o k u c z y ła ś .

C ó re c z k a : N ie , ta tu s iu —  ja m u ty lk o  

p o k a z a ła m , ja k m a z je ś ć s w o je c ia s tk o .

„ T o s k a n d a l,  

K o lu m b ! I ty  

rz a ja ja m i? “

ż e b y n ie w ie d z ie ć , k im  b y ł  

c h c e s z b y ć s y n e m  h a n d la -  

(„ P a s s in g S h o w " )

* * *
Jednak inaczej.

O jc ie c d a je B o lk o w i w s k ó rę . N a s tę p ­

n ie p o c ie s z a s y n k a m ó w ią c : —  W ie rz m i  

d z ie c k o , i le k ro ć z m u s z o n y je s te m  c ię u k a ­

ra ć , b o li m n ie to w ię c e j, n iż c ie b ie .

—  T a k ta tu s iu , a le n ie w te rn  ’ s a m e m  

m ie js c u . ‘ (1

* •k *

Bywa.

O s k a rż o n y : —  . . .a w k ilk a d n i p o n a - ‘ 

s z y m  ś lu b ie z a c z ę ła s ię w o jn a

S ę d z ia -: —  T a k b y w a n a jc z ę ś c ie j . < 1

* * *

W epoce długich sukien.

Z a m ia ta c z  u lic : —  O  ra ju .. . ty lk o  p a trz e ć  

ja k s tra c ę p o s a d ę .

—  T a tu s iu . D la c z e g o m o rz e je s t z w o ­

d y . a n ie z w in a ?

’ —  G łu p ta ś je s te ś . Z a d u ż o lu d z i b y s k a ­

k a ło  d o  m o rz a .  ( I

A * *

Stara waza.

P a n i: P rz y s p rz ą ta n iu u w a ż a j M a ry ­

s iu n a tę p o rc e la n o w ą w a z ę , b o m a o n a  

p rz e sz ło 1 0 0 la t .

S łu ż ą c a : N ie c h p a n i b ę d z ie s p o k o jn a ,  

b ę d ę u w a ż a ła ta k , ja k b y  b y ła  z u p e łn ie n o w a

Właściwy moment.
„ O jc z e , o b ie c a łe ś p rz e c ie ż , ż e o p o w ie s z  

m i b a jk ę ? "  („ M u s k e te  ') •


